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  W cią­gu dwu­dzie­stu trzech lat, dzie­wię­ciu mie­się­cy i szes­na­stu dni Lucy Ba­tes pod­ję­ła wię­cej błęd­nych de­cy­zji, niż prze­wi­du­je nor­ma. Z po­wo­du im­pul­syw­nej na­tu­ry, spon­ta­nicz­nej cie­ka­wo­ści – a spo­ra­dycz­nie bra­ku ele­men­tar­ne­go zdro­we­go roz­sąd­ku – zna­la­zła się w nie­jed­nej skom­pli­ko­wa­nej sy­tu­acji. Jed­nak jej obec­ne zmar­twie­nie prze­bi­ło na gło­wę wszyst­kie inne.


  Pa­mię­taj: Na­stęp­nym ra­zem, gdy wpad­niesz na ge­nial­ny po­mysł, by odejść od fa­ce­ta i prze­nieść się na dru­gi ko­niec kra­ju w na­dziei, że ru­szy za tobą w po­goń, da­ruj so­bie.


  Tony nie tyl­ko nie ru­szył za nią w po­goń, ale zna­lazł so­bie nową dziew­czy­nę. Po pra­wie roku nie­zo­bo­wią­zu­ją­ce­go związ­ku z Lucy – bez za­jąk­nię­cia się na­wet o ko­lej­nym eta­pie – że­nił się te­raz z oso­bą nie­mal nie­zna­jo­mą. Spo­ty­kał się z nią rap­tem od dwóch mie­się­cy, na do­da­tek ta nowa nie była z nim w cią­ży.


  W prze­ci­wień­stwie do Lucy, któ­ra po­nad­to mo­gła uosa­biać cho­dzą­cy ste­reo­typ. Ubo­ga dziew­czy­na, co to za­ko­cha­ła się w bo­ga­tym chło­pa­ku, po czym za­li­czy­ła wpad­kę. I choć sy­tu­acja była znacz­nie bar­dziej zło­żo­na, wie­dzia­ła, że każ­dy tak wła­śnie ją oce­ni. Na­wet Tony.


  – Je­ste­śmy na miej­scu – oznaj­mił tak­sów­karz, za­trzy­mu­jąc się przed po­se­sją.


  Lucy wyj­rza­ła przez okno. Re­zy­den­cja Ca­ro­sel­lich, po­ło­żo­na w jed­nej z naj­star­szych i naj­bar­dziej pre­sti­żo­wych dziel­nic Chi­ca­go, na­wet w tej oko­li­cy mu­sia­ła ro­bić wra­że­nie. Wie­ko­wa i, jak na jej gust, nie­co krzy­kli­wa. Ale bar­dzo oka­za­ła.


  Wzdłuż uli­cy sta­ły za­par­ko­wa­ne luk­su­so­we sa­mo­cho­dy, a w par­ku po dru­giej stro­nie jezd­ni ba­wi­ły się dzie­ci. Kie­dyś Tony po­wie­dział, że jego dzia­dek, twór­ca cze­ko­la­dek Ca­ro­sel­li, lu­bił prze­sia­dy­wać w biu­rze, w uko­cha­nym fo­te­lu, i ob­ser­wo­wać te ba­wią­ce się dzie­ci. Ma­wiał, że przy­po­mi­na mu to ro­dzin­ny kraj. Miał na my­śli Wło­chy.


  Po­da­ła kie­row­cy resz­tę go­tów­ki, jaką dys­po­no­wa­ła, i wy­do­sta­ła się z tak­sów­ki. Słoń­ce świe­ci­ło, ale w po­wie­trzu czuć było chłód.


  Wy­czy­ści­ła swo­je kon­to oszczęd­no­ścio­we, pła­cąc nie­bo­tycz­ną kwo­tę za bi­let z Flo­ry­dy do Chi­ca­go i z po­wro­tem na lot w nie­dzie­lę, więc od­tąd musi ko­rzy­stać z kar­ty kre­dy­to­wej. Je­śli prze­kro­czy li­mit… cóż, coś wy­my­śli. Jak za­wsze.


  Ale te­raz nie cho­dzi już tyl­ko o nią. Musi za­cząć my­śleć jak mat­ka – przede wszyst­kim o dziec­ku.


  Po­ło­ży­ła rękę na wy­pu­kłym brzu­chu, wy­czu­ła ude­rze­nie ma­leń­kiej stop­ki – w ca­łym swo­im ży­ciu nie była tak zdez­o­rien­to­wa­na i prze­ra­żo­na, a jed­no­cze­śnie szczę­śli­wa. Te­raz zło­ży­ła so­bie obiet­ni­cę, że je­śli tyl­ko zdo­ła roz­wią­zać ten pro­blem, ni­g­dy nie zro­bi już ni­cze­go pod wpły­wem im­pul­su.


  I tym ra­zem za­mie­rza­ła sło­wa do­trzy­mać.


  – Do­sta­niesz od nie­go, co ze­chcesz – po­ucza­ła Lucy mat­ka, gdy rano je­cha­ły na lot­ni­sko jej gru­cho­tem, któ­ry spra­wiał wra­że­nie, jak­by był ku­pio­ny na zło­mo­wi­sku. – Co­kol­wiek ci za­pro­po­nu­je za mil­cze­nie, za­żą­daj dwa razy wię­cej.


  Taka wła­śnie była mat­ka, cała ona.


  – Nie po­lu­ję na jego pie­nią­dze – od­par­ła Lucy. – Nic od nie­go nie chcę. Uwa­żam tyl­ko, że przed ślu­bem po­wi­nien do­wie­dzieć się o dziec­ku.


  – Masz za­miar po­psuć mu przy­ję­cie za­rę­czy­no­we?


  – Ni­cze­go nie po­psu­ję. Po­roz­ma­wiam z nim przed przy­ję­ciem.


  Nie wzię­ła jed­nak pod uwa­gę, że sa­mo­lot się spóź­ni, więc te­raz mia­ła tyl­ko dwie go­dzi­ny na do­tar­cie do Tony’ego i z po­wro­tem na lot­ni­sko. W tej sy­tu­acji musi z nim po­roz­ma­wiać pod­czas przy­ję­cia. Jed­nak nie za­mie­rza­ła ro­bić sce­ny. Przy odro­bi­nie szczę­ścia lu­dzie po­my­ślą, że jest jed­nym z za­pro­szo­nych go­ści. Przy­ja­ciół­ką na­rze­czo­nej, na przy­kład.


  Gdy­by Tony ze­chciał uczest­ni­czyć w ży­ciu dziec­ka, by­ło­by wspa­nia­le. Gdy­by do­rzu­cił się cza­sem do wy­dat­ków, by­ła­by mu do­zgon­nie wdzięcz­na. Gdy­by nie chciał mieć nic wspól­ne­go z nią i dziec­kiem, by­ła­by roz­cza­ro­wa­na, ale by zro­zu­mia­ła. W koń­cu czy to nie ona na­ci­ska­ła na luź­ny zwią­zek? Zero zo­bo­wią­zań, zero ocze­ki­wań.


  – Na­wet gdy­by nie był za­rę­czo­ny, ni­g­dy by się z tobą nie oże­nił – twier­dzi­ła mat­ka. – Męż­czyź­ni tacy jak on krę­cą się koło ko­biet ta­kich jak my tyl­ko w jed­nym celu.


  O praw­dzie tej z lu­bo­ścią przy­po­mi­na­ła cór­ce przy każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji. I mia­ła ra­cję. Lucy set­ki razy po­wta­rza­ła so­bie, że Tony jest dla niej za do­bry, że na­wet je­śli któ­re­goś dnia ze­chce się ustat­ko­wać, zro­bi to z kimś ze swo­ich krę­gów. I wła­śnie tak po­stą­pił.


  A ona może je­dy­nie pod­jąć pró­bę po­sprzą­ta­nia baj­zlu, któ­re­go na­ro­bi­ła. Co ozna­cza odło­że­nie dumy na bok i za­ak­cep­to­wa­nie po­mo­cy fi­nan­so­wej, je­śli taką jej za­pro­po­nu­je.


  A więc, po­my­śla­ła, pa­trząc na roz­cią­ga­ją­cą się przed nią re­zy­den­cję, te­raz albo ni­g­dy. Ze ści­śnię­tym ser­cem wkro­czy­ła na we­ran­dę i za­pu­ka­ła do drzwi. Nogi mia­ła jak z waty, ser­ce jej wa­li­ło, a gdy przez mi­nu­tę lub dwie nikt się nie po­ja­wił, za­pu­ka­ła po­now­nie. Od­cze­ka­ła chwi­lę, ale na­dal nikt nie re­ago­wał.


  Po­czu­ła się nie­co zbi­ta z tro­pu. Czy oso­ba, któ­ra przy­sła­ła mej­la, po­my­li­ła datę? Go­dzi­nę? A może na­wet miej­sce? I kto przy zdro­wych zmy­słach uwie­rzył­by w wia­do­mość przy­sła­ną przez ano­ni­mo­we­go „przy­ja­cie­la”?


  Ona uwie­rzy­ła. A te­raz nie ma już od­wro­tu.


  Gdy spró­bo­wa­ła prze­krę­cić gał­kę, oka­za­ło się, że drzwi są otwar­te. Te­raz do li­sty jej wy­kro­czeń moż­na bę­dzie do­dać kra­dzież z wła­ma­niem.


  Pchnę­ła lek­ko drzwi i zaj­rza­ła do środ­ka. Ni­ko­go nie do­strze­gła, więc we­szła do środ­ka. Hol i są­sia­du­ją­cy z nim sa­lon były ele­ganc­ko urzą­dzo­ne, do­pra­co­wa­ne w naj­mniej­szych szcze­gó­łach. I sta­now­czo za ci­che. Gdzie, do dia­bła, wszy­scy się po­dzia­li?


  Już mia­ła od­wró­cić się i wyjść, gdy usły­sza­ła nie­wy­raź­ne dźwię­ki mu­zy­ki do­bie­ga­ją­ce z głę­bi domu. In­stru­men­ty smycz­ko­we. Czyż­by kwar­tet? Nie mo­gła roz­po­znać me­lo­dii.


  Ru­szy­ła więc tro­pem mu­zy­ki i we­szła do im­po­nu­ją­cej ja­dal­ni utrzy­ma­nej w głę­bo­kich od­cie­niach czer­wie­ni i zło­ta, z tak du­żym sto­łem, że zmie­ści­ła­by się przy nim nie­wiel­ka ar­mia. Mu­zy­ka urwa­ła się na­gle, a ona od­wró­ci­ła się. Na­prze­ciw­ko ja­dal­ni znaj­do­wał się ogrom­ny po­kój dzien­ny z ka­mien­nym ko­min­kiem, któ­ry się­gał su­fi­tu o wy­so­kich skle­pie­niach. Po­mię­dzy rzę­da­mi krze­seł roz­cią­gnię­to je­dwab­ny chod­nik…


  O mój Boże.


  To nie przy­ję­cie za­rę­czy­no­we. To ślub!


  Ude­rzy­ło ją, że wszyst­ko jest ta­kie oczy­wi­ste. Tra­dy­cja. Wia­nu­szek we­sel­nych go­ści sie­dzą­cych na po­kry­tych sa­ty­ną skła­da­nych krze­słach. Pan­na mło­da o dłu­giej ele­ganc­kiej szyi i wy­raź­nie za­ry­so­wa­nych ko­ściach po­licz­ko­wych. Jej luź­na su­kien­ka w od­cie­niu zła­ma­nej bie­li, jed­no­cze­śnie pro­sta i sty­lo­wa, od­sła­nia­ła nogi. Były tak smu­kłe i dłu­gie, że nie­mal do­rów­ny­wa­ła wzro­stem Tony’emu, a ten, ma­jąc metr dzie­więć­dzie­siąt, do ni­skich nie na­le­żał. A je­śli cho­dzi o Tony’ego…


  Gdy go zo­ba­czy­ła, ser­ce jej za­mar­ło. W szy­tym na mia­rę gar­ni­tu­rze, z za­cze­sa­ny­mi do tyłu wło­sa­mi wy­glą­dał, jak­by zstą­pił z okład­ki GQ – w non­sza­lanc­kiej wer­sji, w sty­lu „je­stem tak sek­sow­ny, że ubra­nia przy mnie bled­ną”.


  I co te­raz? Czy po­win­na przy­siąść na krze­seł­ku i uda­wać, że na­le­ży do gro­na go­ści, a po­roz­ma­wiać z nim po ce­re­mo­nii? A może od­wró­cić się, wy­biec z po­ko­ju i za­dzwo­nić póź­niej, jak ra­dzi­ła mat­ka.


  – Lucy? – ode­zwał się Tony.


  Wy­rwa­na z osłu­pie­nia zda­ła so­bie spra­wę, że Tony pa­trzy pro­sto na nią. Tak jak pan­na mło­da. Wła­ści­wie to wszy­scy się od­wró­ci­li i utkwi­li w niej spoj­rze­nia.


  A niech to. Sta­ła nie­ru­cho­mo, za­sta­na­wia­jąc się, co ro­bić. Zna­la­zła się tu, by po­roz­ma­wiać z To­nym, a nie psuć jego ce­re­mo­nię ślub­ną. Ale ślub już zo­stał prze­rwa­ny, więc uciecz­ka nie wcho­dzi w ra­chu­bę. Dla­cze­go za­tem nie prze­pro­wa­dzić tego, po co przy­je­cha­ła?


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła, jak­by prze­pro­si­ny mo­gły w ta­kiej chwi­li coś zmie­nić. – Nie chcia­łam prze­szka­dzać.


  – A jed­nak tu je­steś – od­parł Tony bez­na­mięt­nie.


  – Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać. Na osob­no­ści.


  – Te­raz? Wła­śnie się że­nię, je­śli nie za­uwa­ży­łaś.


  Tak, za­uwa­ży­ła. Pan­na mło­da ga­pi­ła się to na nie­go, to na nią. Jej twarz zbla­dła, wy­glą­da­ła, jak­by mia­ła ze­mdleć. A może za­wsze pa­trzy w ten spo­sób? Je­śli się za­sta­no­wić, była za­dzi­wia­ją­co po­dob­na do Mor­ti­cii Adams.


  – Tony? Kto to jest? – spy­ta­ła, marsz­cząc brwi.


  – Nikt waż­ny. – Sło­wa te bar­dzo Lucy za­bo­la­ły. Przy opty­mi­stycz­nym za­ło­że­niu Tony od­wo­ła je bar­dzo szyb­ko, choć nie­spe­cjal­nie po­mo­że to w za­ist­nia­łej sy­tu­acji.


  – Co­kol­wiek masz mi do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia, mo­żesz po­wie­dzieć tu – wy­ce­dził Tony. – Przed moją ro­dzi­ną.


  To nie jest do­bry po­mysł. Jed­nak roz­po­zna­ła tę sztyw­ną po­sta­wę, to nie­wzru­szo­ne spoj­rze­nie. Nie za­mie­rzał ustą­pić. Cóż, je­śli na­praw­dę tego so­bie ży­czy…


  Unio­sła gło­wę, wy­pro­sto­wa­ła się, roz­pię­ła kurt­kę i od­sło­ni­ła brzuch, któ­ry wy­py­chał jej do­pa­so­wa­ny T-shirt, po czym sku­li­ła się pod wpły­wem chó­ral­ne­go wes­tchnie­nia, ja­kie prze­rwa­ło ci­szę i od­bi­ło się echem od wy­ło­żo­nych ak­sa­mi­tem ścian. Do koń­ca ży­cia nie zdo­ła za­po­mnieć tego od­gło­su ani min obec­nych. Je­śli Tony chciał wpra­wić w za­kło­po­ta­nie Lucy lub ją upo­ko­rzyć, ob­ró­ci­ło się to prze­ciw­ko nie­mu. To pan­na mło­da wy­glą­da­ła na upo­ko­rzo­ną.


  – Czy to two­je? – za­py­ta­ła, a Tony spoj­rzał na Lucy py­ta­ją­co. Zmie­rzy­ła go po­sęp­nym wzro­kiem i od­rze­kła:


  – A jak my­ślisz?


  Tony zwró­cił się do na­rze­czo­nej i po­wie­dział:


  – Tak mi przy­kro, Ali­ce, ale daj mi chwi­lę, mu­szę po­roz­ma­wiać z moją… z Lucy.


  – Po­dej­rze­wam, że po­trwa to nie­co dłu­żej niż chwi­lę – stwier­dzi­ła Ali­ce głu­cho. Z dłu­gie­go i nie­co szpo­nia­ste­go pal­ca zsu­nę­ła pier­ścio­nek z bry­lan­tem, oznaj­mia­jąc: – A coś mi mówi, że już nie będę go po­trze­bo­wać.


  – Ali­ce…


  – Kie­dy zgo­dzi­łam się wyjść za cie­bie, nikt nie wspo­mniał, że czę­ścią na­sze­go ukła­du jest cię­żar­na ko­chan­ka. Prze­rwij­my to, póki czas, do­brze? Za­cho­waj­my reszt­ki god­no­ści.


  Czyż­by ten ślub tyl­ko tyle dla Ali­ce zna­czył? Układ? Wy­glą­da­ła na upo­ko­rzo­ną i zi­ry­to­wa­ną, ale czy cier­pia­ła? Nie­spe­cjal­nie. Lucy pa­trzy­ła, jak bawi się pier­ścion­kiem. Spra­wia­ła wra­że­nie, że ma ocho­tę wy­dra­pać nowo przy­by­łej oczy. Z ko­lei Tony nie za­mie­rzał Ali­ce nic tłu­ma­czyć, a Lucy od­nio­sła wra­że­nie, że wy­rzą­dzi­ła mu przy­słu­gę, choć wąt­pi­ła, że jej za to po­dzię­ku­je. Za­pew­ne ni­g­dy jej tego nie wy­ba­czy. Ali­ce pró­bo­wa­ła od­dać mu pier­ścio­nek, ale po­trzą­snął gło­wą.


  – Za­trzy­maj go w ra­mach prze­pro­sin – po­wie­dział.


  Bio­rąc pod uwa­gę roz­mia­ry ka­mie­nia, mu­sia­ły to być co naj­mniej pię­cio­cy­fro­we prze­pro­si­ny. W su­mie dzię­ki na­gro­dzie po­cie­sze­nia Ali­ce nie wy­szła na tym naj­go­rzej.


  Ukry­ła w dło­ni pier­ścio­nek, ak­cep­tu­jąc po­raż­kę z dużą dozą wdzię­ku. Lucy na­praw­dę jej współ­czu­ła.


  – Idę po rze­czy.


  Ko­bie­ta w bliż­szym rzę­dzie, mat­ka Tony’ego, któ­rą Lucy zna­ła ze zdjęć, ze­rwa­ła się z miej­sca. Mimo dzie­się­cio­cen­ty­me­tro­wych ob­ca­sów le­d­wie się­ga­ła nie­do­szłej sy­no­wej do ra­mie­nia.


  – Ali­ce, po­zwól, że ci po­mo­gę – po­wie­dzia­ła, obej­mu­jąc ją i wy­pro­wa­dza­jąc z po­miesz­cze­nia. Spoj­rze­nie rzu­co­ne Lucy mó­wi­ło: Tyl­ko po­cze­kaj, jak wpad­niesz w moje ręce.


  Jesz­cze je­den głu­pi po­stę­pek, któ­re­go może po­ża­ło­wać. Jej re­la­cja z bab­cią dziec­ka zo­sta­ła za­prze­pasz­czo­na. W świe­cie Lucy ta­kie rze­czy były na po­rząd­ku dzien­nym, ale człon­ko­wie rodu Ca­ro­sel­lich byli kul­tu­ral­ni i wy­twor­ni, a te­raz już na wła­sne oczy wi­dzia­ła, że i z cał­kiem in­nej ligi. Mat­ka mia­ła ra­cję.


  Z chwi­lą, gdy Ali­ce znik­nę­ła, ci­sza ustą­pi­ła szep­tom. Lucy nie mo­gła usły­szeć słów, ale mia­ła wy­obraź­nię.


  Męż­czy­zna, w któ­rym roz­po­zna­ła ojca Tony’ego, pod­szedł do syna i ujął go za rękę, by z nim po­roz­ma­wiać. Pod wzglę­dem fi­zycz­nym wszyst­ko ich róż­ni­ło. Tony był wy­so­ki, szczu­pły i wy­spor­to­wa­ny, na­to­miast oj­ciec – niż­szy i przy­sa­dzi­sty. Wy­ją­tek sta­no­wi­ły nosy – któ­re po­dob­nie jak u więk­szo­ści człon­ków rodu – były iden­tycz­ne. Po kil­ku krót­kich ostrych sło­wach star­szy Ca­ro­sel­li opu­ścił ja­dal­nię, uda­jąc się za żoną, przed­tem jed­nak rzu­cił Lucy krót­kie ostre spoj­rze­nie.


  Tony pod­szedł do niej z nie­od­gad­nio­ną miną. Wy­glą­dał jed­nak tak do­brze, że po­czu­ła ucisk w ser­cu. Mia­ła ocho­tę wziąć go w ra­mio­na i ob­jąć ze wszyst­kich sił.


  Nie mo­żesz go mieć. Na po­cząt­ku zna­jo­mo­ści uzna­wa­ła to za za­le­tę – jego emo­cjo­nal­na nie­do­stęp­ność bar­dzo ją po­cią­ga­ła. Głu­pio wie­rzy­ła, że po­nie­waż ni­g­dy nie po­zwo­li­ła so­bie na mi­łość, nic jej nie gro­zi. A gdy z cza­sem zda­ła so­bie spra­wę, co się z nią dzie­je, było już za póź­no. Za­ko­cha­ła się w nim.


  Ale gdy­by ja­kimś cu­dem za­mie­rzał wziąć ją w ra­mio­na i wy­znać mi­łość, to był wła­ści­wy mo­ment. Za­miast tego za­ci­snął pal­ce na jej ręce i ode­zwał się na­pię­tym gło­sem:


  – Idzie­my.


  – Do­kąd?


  – Gdzie­kol­wiek – mruk­nął, spo­glą­da­jąc na go­ści, któ­rzy te­raz w ma­łych gru­pach ob­ser­wo­wa­li roz­wój ak­cji z cie­ka­wo­ścią. Czyż nie mó­wił jej set­ki razy, jak bar­dzo wścib­ską ma ro­dzi­nę, jak bar­dzo pra­gnie, by każ­dy pil­no­wał wła­sne­go nosa? Czy mo­gła wy­brać gor­sze miej­sce?


  Gry­mas na twa­rzy Tony’ego był tak sta­now­czy, że mo­gła co naj­wy­żej sta­rać się na­dą­żyć za jego za­ma­szy­stym kro­kiem, pod­czas gdy on na wpół wy­pro­wa­dził, a na wpół wy­cią­gnął ją z domu i do­ho­lo­wał do sa­mo­cho­du. Otwo­rzył drzwi od stro­ny pa­sa­że­ra, po­tem za­jął miej­sce kie­row­cy, ale nie włą­czył sil­ni­ka. Cze­ka­ła na wy­buch gnie­wu, tym­cza­sem on wy­buch­nął śmie­chem.


  Pa­trzy­ła na nie­go, jak­by po­stra­dał zmy­sły, i chy­ba mia­ła ra­cję. Po­ja­wi­ła się ni­czym bo­ska in­ter­wen­cja do­kład­nie w chwi­li, gdy wła­śnie miał po­peł­nić naj­więk­szy błąd swo­je­go ży­cia. A gdy od­wró­cił się i ją zo­ba­czył, po­my­ślał: Chwa­ła Bogu, nie mu­szę tego ro­bić.


  – Co ci jest? – za­py­ta­ła Lucy, przy czym wy­glą­da­ła tak, jak­by po­waż­nie mar­twi­ła się o jego stan umy­sło­wy.


  Nie mógł mieć jej tego za złe. Od cza­su, gdy ode­szła, po­dej­mo­wał same nie­prze­my­śla­ne, a cza­sem i ir­ra­cjo­nal­ne de­cy­zje. Jak pro­po­zy­cja ukła­du zło­żo­na Ali­ce za­le­d­wie po mie­sią­cu zna­jo­mo­ści. Nie byli w so­bie za­ko­cha­ni, ale ona pra­gnę­ła dziec­ka, a on po­trze­bo­wał mę­skie­go po­tom­ka. Wo­bec per­spek­ty­wy trzy­dzie­sto­mi­lio­no­we­go spad­ku kto wi­nił­by go za to kom­pro­mi­so­we roz­wią­za­nie?


  Ale te­raz wie­dział już, jak wiel­ki był­by to błąd. Gdy roz­le­gły się dźwię­ki mar­sza we­sel­ne­go i zo­ba­czył nad­cho­dzą­cą na­rze­czo­ną, zdał so­bie spra­wę, że nie dość, że jej nie ko­cha, to na­wet nie za bar­dzo ją lubi, i cho­ciaż mają to­le­ro­wać się na­wza­jem tyl­ko przez rok, bę­dzie to o rok za dłu­go.


  Kry­zys zo­stał za­że­gna­ny dzię­ki Lucy. Jak to jest, że za­wsze po­ja­wia się, gdy jej po­trze­bu­je? Sta­no­wi­ła jego głos roz­sąd­ku, gdy za­cho­wy­wał się jak bę­cwał. A ostat­nio, szcze­gól­nie od­kąd ode­szła, stał się nie­kwe­stio­no­wa­nym kró­lem bę­cwa­łów. Po­chy­lił się nad jej brzu­chem.


  – Czy dla­te­go ode­szłaś?


  Przy­gry­zła war­gę i przy­tak­nę­ła.


  – Cze­goś tu nie ro­zu­miem. Dla­cze­go po pro­stu mi nie po­wie­dzia­łaś?


  Uni­ka­ła jego wzro­ku, za­ci­ska­jąc pal­ce na ko­la­nach.


  – Przy­zna­ję, źle to wszyst­ko ro­ze­gra­łam. Nie je­stem tu dla­te­go, że cze­goś od cie­bie ocze­ku­ję. Nie przy­je­cha­łam też, żeby uda­rem­nić twój ślub. Zja­wi­łam się tyl­ko w złym mo­men­cie.


  – A więc dla­cze­go przy­je­cha­łaś wła­śnie te­raz?


  – Do­szły mnie słu­chy, że się że­nisz i po­my­śla­łam, że po­wi­nie­neś wcze­śniej do­wie­dzieć się o dziec­ku. Ale nie mia­łam po­ję­cia, że ślub ma być dzi­siaj. Do­sta­łam in­for­ma­cję o za­rę­czy­nach.


  To by wy­ja­śnia­ło jej zszo­ko­wa­ne spoj­rze­nie, gdy zda­ła so­bie spra­wę, w co wdep­nę­ła.


  – In­for­ma­cję od kogo?


  – A czy to na­praw­dę ma zna­cze­nie? Przy­się­gam, chcia­łam tyl­ko z tobą po­roz­ma­wiać.


  Lucy nie szu­ka­ła kło­po­tów – do dia­bła, nie mia­ła mści­wej na­tu­ry – a jed­nak z kło­po­ta­mi czę­sto mu­sia­ła się mie­rzyć. I choć miał naj­święt­sze pra­wo, żeby być na nią zły, to gdy zo­ba­czył, jak sta­ła z usta­mi otwar­ty­mi ze zdzi­wie­nia, in­stynk­tow­nie chciał chwy­cić ją w ra­mio­na i przy­tu­lić.


  – Więc mów. Dla­cze­go nie po­in­for­mo­wa­łaś mnie wcze­śniej?


  – Wiem, że po­win­nam – przy­zna­ła, ba­wiąc się su­wa­kiem kurt­ki – tyl­ko nie chcia­łam…, że­byś my­ślał, że za­li­czy­łam ce­lo­wo wpad­kę, że­byś czuł się wo­bec mnie zo­bo­wią­za­ny. Na­wet nie je­stem pew­na, jak do tego do­szło. Prze­cież za­wsze bar­dzo uwa­ża­li­śmy.


  – Od razu wy­ja­śnij­my so­bie jed­no – ode­zwał się. – Wiem, że nie mo­gła­byś zro­bić cze­goś tak pod­łe­go. Znam cię, to po pro­stu nie twój styl. Fa­tal­nie tyl­ko, że mi nie po­wie­dzia­łaś o dziec­ku.


  – Wiem. Nie wi­nię cię, że je­steś zły.


  – Nie je­stem zły… tyl­ko za­wie­dzio­ny.


  Przy­gry­zła war­gę, łzy za­krę­ci­ły się w jej oczach.


  – Na­praw­dę mi przy­kro. Mam wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du two­jej na­rze­czo­nej.


  – Ali­ce nic nie bę­dzie.


  Tony sta­rał się prze­ko­nać sa­me­go sie­bie, że wszy­scy my­li­li się co do niej, bo w głę­bi du­szy wie­dział, że oka­za­ła­by się okrop­ną żoną, a jesz­cze gor­szą mat­ką. To rosz­cze­nio­wa ma­te­ria­list­ka, skon­cen­tro­wa­na wy­łącz­nie na so­bie. Go­dzi­na­mi mo­gła mó­wić o mo­dzie i swo­jej ka­rie­rze mo­del­ki, a on, choć pró­bo­wał uda­wać za­in­te­re­so­wa­nie, czę­sto wy­łą­czał się i nie słu­chał.


  Ale mia­ła też za­le­ty. Była atrak­cyj­na, mia­ła nie­złe po­czu­cie hu­mo­ru, no i seks był okej, choć ni­g­dy nie two­rzy­li praw­dzi­we­go związ­ku. Nie tak jak w przy­pad­ku jego i Lucy. Z Ali­ce nic go nie łą­czy­ło. Ona lu­bi­ła te­atr, on wo­lał do­bre fil­my z ro­dza­ju „za­bi­li go i uciekł” – im wię­cej ak­cji, tym le­piej. Ona była ko­cia­rą, on – aler­gi­kiem. Była we­gan­ką, on mi­ło­śni­kiem scha­bo­we­go z ziem­nia­ka­mi. Słu­cha­ła ne­wa­ge’owe­go hi­pi­sow­skie­go popu, on pusz­czał so­bie kla­sycz­ne­go roc­ka. Im gło­śniej, tym le­piej. Nie było mniej pa­su­ją­cej do sie­bie pary.


  – Ko­chasz ją? – spy­ta­ła Lucy.


  – Nasz zwią­zek jest… był skom­pli­ko­wa­ny.


  Łu­dził się, że coś się wy­da­rzy, za­nim bę­dzie za póź­no. Na­wet non­no, któ­ry od lat sta­rał się zmu­sić go do ożen­ku i po­su­nął się do tego, że pró­bo­wał prze­kup­stwa, za­pi­su­jąc mu trzy­dzie­ści mi­lio­nów do­la­rów w spad­ku, od­mó­wił po­ja­wie­nia się na ślu­bie.


  – Po­win­naś mieć do mnie tro­chę za­ufa­nia – stwier­dził. – Po­win­naś po­wie­dzieć mi praw­dę i coś by­śmy wy­my­śli­li.


  – Po­peł­ni­łam błąd, ale chcę wszyst­ko na­pra­wić.


  Czyż­by? A może po po­wro­cie do domu któ­re­goś dnia za rok lub dwa stwier­dzi, że znów dała nogę?
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